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BEZPARTYJNE POLSKO - KATOLICKIE PISMO LUDOWE.

Sumiennem wykonywaniem obowiązków,XWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

budujemy silną Ojczyznę!

Hnlne-*anio • Za ogłosz. pobiera aię od wiersza mm. (7 
UyiUb4Bllld> lam.) jo gr., za raklamy na atr. 4-lam. w 
wiadomościach potocznych 30 gr. na pierwszej str. 50 gr. Rabatu 
udziela się przy częstem ogłaszaniu. .Głos Wąbrzeski* wychodzi 
trzy razy tygodn. i to: w poniedziałek, środę i piątek. Przy aado- 
wem ściąganiu należności rabat upada. Dla spraw spornych Jest 
właściwy Sąd w Wąbrzeźnie. — Za terminowy druk, przepisane 
miejsce ogłoszenia administracja nie odpowiada. Wydawnictwo 
zastrzega sobie prawo nieprzyjęcia ogłoszeń bez podania powodów

Nr. 86 I Wąbrzeźno, Kowalewo, Golub wtorek dnia 25 lipca 1933 r. Rok XIII

„ N A G R O D A "  Z A  N IE S IE N IE  

P O M O C Y .

J a k d o n o s z ą o p o ls k ie „ N o w in y C o d z ie n ­

n e " , w y ro k ie m  s ą d u w ro c ła w s k ie g o  s k a z a n y  

z o s ta ł z a s z p ie g o s tw o n a r z e c z P o lsk i n a  

c z te ry la ta w ię z ie n ia W a w rz y n ie c W ię c e k , 

ro ln ik z P a w ło w a , o b y w a te l p o lsk i . r

P rz e s tę p s tw o  W ię c k a p o le g a ło  n a  te rn , ż e  

w  g ru d n iu  1 9 5 2 r . p rz e k ro c z y ł o n  g ra n ic ę z a  

p rz e p u s tk ą g ra n ic z n ą c e le m  n ie s ie n ia p o m o ­

c y i r a to w a n ia p a lą c e j s ię p o s tro n ie n ie ­

m ie c k ie j p o s ia d ło ś c i .

P o d c z a s w y k o n y w a n ia ty c h s a m a ry ta ń ­

s k ic h  c z y n n o ś c i z o s ta ł W ię c e k  p rz y trz y m a n y  

p rz e z n ie m ie c k ą p o lic ję p o li ty c z n ą p o d z a ­

r z u te m  s z p ie g o s tw a , o d s ta w io n y d o w ię z ie ­

n ie  w  W ro c ła w iu  i o s ta tn io  s k a z a n y  n a  k a ź ń  

w ię z ie n n ą .

e
„ U P IÓ R " Z  P O D  Ł O W IC Z A  

A R E S Z T O W A N Y .

P o lic ja  w e  W ło c ła w k u  a re s z to w a ła  2 0 - le t-  

n ie g o  T a d e u sz a  E in s te in a , k tó ry  je s t s p ra w ­

c ą w ie lu m o rd e rs tw  d o k o n a n y c h  n a n ie le t ­

n ic h  d z ie w c z ę ta c h  w  Ł o w ic z u .

D Z IE W C Z Y N K A  S P A L IŁ A  S IĘ

Ż Y W C E M .

D n ia  2 0 b m . z n ie u s ta lo n e j n a ra z ie p rz y ­

c z y n y w y b u c h ł p o ż a r n a k o lo n ji L u b ie ż w  

p o w \ w ło s z o c z o w s k im  k tó ry  z n isz c z y ł z a g ro ­

d ę J ó z e fa D o m a ra d z k ie g o . W  p ło m ie n ia c h  

z g in ę ła 8 - le tn ia je g o c ó rk a , p o z a te m  p a s tw ą  

p ło m ie n i p a d ło k ilk a s z tu k in w e n ta rz a ż y ­

w e g o . —

<»
P S Y R O Z S Z A R P A Ł Y  Z W Ł O K I

N O W O R O D K A .

W e  w s i M iło s n a (k o ło  K a lisz a ) k ilk u  w ie ś ­

n ia k ó w  z a u w a ż y ło , ż e  p s y  w y k o p a ły  z z ie m i  

t ru p a n o w o ro d k a p łc i ż e ń s k ie j .

U s ta lo n o , iż m a tk ą d z ie c k a je s t n ie ja k a  

M a ty ld a  K u ro w s k a , la t 1 9 , k tó ra  z e z n a ła , ż e  

u ro d z iw s z y  d z ie c k o , z a k o p a ła  je  w  z ie m i, n ie  

m o g ą c z n ie ś ć h a ń b y .

4)
N IE  Z A Ł A D O W A L I T O W A R Ó W  

N A  O K R Ę T  Z E  S W A S T Y K Ą .

H a m b u rg . S ta te k „ A lim n ia " , n a le ż ą c y d o  

T o w a rz y s tw a O k rę to w e g o B re m e n s k ie g o  z a ­

w ia d o m ił z a rz ą d to w a rz y s tw a , ż e m u s ia ł o -  

p u ś c ić p o r t w  D u n k ie rc e  b e z ła d u n k u , g d y ż  

ro b o tn ic y p o r to w i o ś w ia d c z y li, ż e n ie b ę d ą  

ła d o w a ć  to w a ró w  n a  o k rę t , p ły n ą c y  p o d  f la ­

g ą z e s w a s ty k ą h it le ro w s k ą .

O
S T R A J K  G Ł O D O W Y

W  W IĘ Z IE N IA C H .

H e ls in g fo r s . P rz e d p a ru d n ia m i w y b u c h ł  

w w ię z ie n ia c h c e n tra ln y c h w m ie js c o w o ś ­

c ia c h E k e n a s i T a v a s te h u s s tr a jk  g ło d o w y ,  

z n a jd u ją c y c h  s ię  ta m  w ię ź n ió w  p o lity c z n y c h ,  

p ra w ie w y łą c z n ie d z ia ła c z ó w  i a g e n tó w  k o ­

m u n is ty c z n y c h .

W  s tra jk u  b ie rz e  u d z ia ł 4 0 0 w ię ź n ió w . —  

S tra jk i g ło d o w e w  ty c h  w ię z ie n ia c h  z d a rz y ­

ły s ię ju ż k ilk a k ro tn ie .

K ie d y  „ re w o lu c ja n a ro d o w a * * b y ła  

d o p ie ro  w  s ta d ju m o rg a n iz o w a n ia s ię ,  

je j tw ó rc y  n a ty s ią c z n y c h w ie c a c h  i w  

u lo tk a c h p ro p a g a n d o w y c h o b ie c y w a li  

z re w o lto w a n y m  m a s o m  „ n a c jo n a liz a c ję * *  

ż y c ia  g o s p o d a rc z e g o  i ś m ie rć „ k a p ita l iz ­

m o w i ż y d o w s k ie m u ” .

Z a le d w ie  k ilk a  m ie s ię c y  u p ły n ę ło  o d  

d a ty  o b ję c ia w ła d z y  p rz e z n a ro d o w y c h  

s o c ja l is tó w , a ju ż w ó d z ic h i K a n c le rz  

R z e s z y  w  je d n e j o s o b ie , o d ź e g n y w u je  

s ię  o d  te n d e c j i „ s o c ja l is ty c z n y c h ” , tw ie r ­

d z ą c , ż e  d ru g a  r e w o lu c ja  s o c ja ln a  b y ła ­

b y n a jw ię k s z e m n ie s z c z ę śc ie m N ie ­

m ie c . —

R e w o lu c ja ja k o p e w ie n k o n ie c z n y  

e ta p  n a d ro d z e d o  w ła d z y , z o s ta ła  c a ł ­

k o w ic ie z a k o ń c z o n a , ro z p o c z y n a s ię o -  

b e c n ie e w o lu c ja  h it le ry z m u  w  k ie ru n k u .. .  

„ k a p ita l iz m u  a ry js k ie g o ” . T e n n a w ró t  

d o  w s trę tn e j i u p o k a rz a ją c e j d u c h a  n ie ­

m ie c k ie g o p rz e sz ło ś c i , p o d y k to w a n y z o ­

s ta ł w z ra s ta j  ą c e m i t ru d n o ś c ia m i g o s p o -  

d a rc z e m i, z  k tó re m i n o w y  r e g im e  u p o ra ć  

s ię  n ie  u m ie , c z y  n ie  m o ż e .

B e z ro b o c ie n a jw ię k s z y  k a m ie ń  o b ra ­

z y p o w o je n n e g o ż y c ia n ie m ie c k ie g o , —  

p rz y b ie ra  n a  s i le , n a s tra ja ją c  n ie z a d o w o ­

le n ie  m a s p rz e c iw k o  H itle ro w i,

S p o w o d o w a n e  o n o je s t k u rc z e n ie m  

s ię  z a g ra n ic z n y c h  ry n k ó w  z b y tu , n a  k tó ­

ry c h p a n u je o ż y w io n a a g ita c ja ż y d o w ­

s k ic h  k ó ł p o li ty c z n y c h , o s trz e m  w y m ie ­

r z o n a  p rz e c iw  N ie m c o m , o ra z  u s i ln ą  d z ia  

ła ln o ś c ią g o s p o d a rc z ą n a ty c h  ry n k a c h  

F ra n c ji , A n g lj i i C z e c h o s ło w a c ji —  

p a ń s tw  w y b itn ie  p rz e m y s ło w o -e k s p o r to -  

w y c h , k tó ry c h u s ta b il iz o w a n a s y tu a c ja  

w e w n ę trz n a k s z ta ł tu je  s ię i n a d a l p o ­

m y ś ln ie , c o  w p ły w a  n a  p o m y ś ln o ś ć o p e -  

r a c y j ry n k o w y c h .

T a c a łk ie m  p rz y p a d k o w o z o rg a n iz o ­

w a n a  k o n k u re n c ja  n a  ry n k a c h  z a g ra n ic z ­

n y c h , s tw a rz a  n a  g ru n c ie  n ie m ie c k im  s y ­

tu a c ję  b e z  w y jś c ia  i p s y c h o lo g ic z n ie  n a ­

s tr a ja o p o z y c y jn ie m a s y n ie m ie c k ie . 

W  te n c a łk ie m  n ie p rz e w id z ia n y  s p o s ó b  

d e m a g o g  ja  p rz e d re w o lu c y jn a  n a ro d o w e ­

g o s o c ja l iz m u  n ie m ie c k ie g o  m ś c i s ię o -  

b e c n ie n a h it le ry z m ie , w  je g o  n a jtru d ­

n ie jsz y m  o k re s ie u trw a la n ia r e g im u . —

L w ó w . D n ia 1 9 l ip c a n a  k u rs ie lo tó w  ż a ­

g lo w y c h n a d te re n a m i p ła sk ie m i, z o rg a n i-  

z o w a n y m  p rz e z  s z k o łę s z y b o w c o w ą  A e ro k lu ­

b u  L w o w s k ie g o w  B e z m ie c h o w e j, n a Iw o w -  

s k ie m  lo tn isk u  w  S k n iło w ie P io tr M y n a rsk i ,  

p ilo t s z y b o w c o w y A e ro k lu b u L w o w s k ie g o ,  

w y s ta r to w a ł o g o d z . 9 m in . 4 0 n a s z y b o w c u  

ty p u C W -5 k o n s tru k c ji in ż . W a c ła w a C z e r ­

w iń sk ie g o z a s a m o lo te m  ty p u R W D -8 i p o  

6 -c iu  m in u ta c h  h o lo w a n ia  o d c z e p ił s ię  n a  w y -

H itle r  w  o p a ła e h  IS ’X ...
Ewolucja hitleryzmu. Konkurencja państw 

IBWrew Opozycja w partji. Hitler ma rację 
(Korespondencja własna).

Berlin w lipca 1933 r. N ie z a le ż n ie o d k ło p o tó w  e k s p o r to w y c h  

m a ją c y c h  w p ły w  n a  s y tu a c ję  p rz e m y s ło ­

w ą , w  ło n ie p a r t ji w y n ik ły  ró ż n ic e  n ie ­

z a d o w o le n ia  n a tu ry  ta k ty c z n o -id e o lo g ic z  

n e j , n a jg ro ź n ie jsz e z p u n k tu w id z e n ia  

k a ż d e j w ła d z y .

S ta ra g w a rd ja h it le ro w sk a , o p rz e ­

s z ło śc i w y b itn ie „ m a rk s iso w s k ie j”  

p ra g n ie  u rz e c z y w is tn ie n ia id e a łó w  s w o ­

je j m ło d o ś c i —  r e w o lu c j i s o c ja ln e j . —  

T a „ d ru g a  r e w o lu c ja ” , ja k  p o w y ż e j z a ­

z n a c z y liś m y  s p o tk a ła  s ię  z e z d e c y d o w a ­

n y m  s p rz e c iw e m  H itle ra  i je g o  n a jb l iż ­

s z e g o  o to c z e n ia , k tó rz y  p ra w d o p o d o b n ie  

z e w z g lę d ó w  ta k ty c z n y c h  (u c ie c z k a  k a ­

p ita łó w  „ ż y d o w sk ic h ” , b e z ro b o c ie , t ru d ­

n o ś c i e k s p o r to w e , z o b o w ią z a n ia d łu ź n i-  

c z e  —  p ry w a tn e i t . d .) p ra g n ą  k o k ie to ­

w a ć  k o ła  g o s p o d a rc z e  (b e z  ró ż n ic y  r a sy )  

k ra jo w e i z a g ra n ic z n e , s w o im  w y so k im  

l ib e ra liz m e m  e k o n o m ic z n y m .

M a to  b y ć  p ra w d o p o d o b n ie o k re s e m  

p o re w o lu c y jn e j „ p ie re d isz k i” p o  k tó ry m  

z e z d w o jo n ą  s i łą o d ś w ie ż o n y ju ż h it le ­

ry z m  ru s z y łb y  n a  o k o p y  —  k a p ita l iz m u  

n ie m ie c k ie g o .

H itle r , d la k tó re g o  k w e s t  ja  w ie lk ic h  

p o ż y c z e k  z a g ra n ic z n y c h  je s t o b e c n ie  a lfą  

i o m e g ą je g o d a ls z e g o  p o w o d z e n ia , g o ­

tó w  je s t c h o c ia ż b y  p o ło w ę  s w y c h  w s p ó ł­

to w a rz y sz y  p a r ty jn y c h p o z a sa d z a ć d o  

o b o z ó w  k o n c e n tra c y jn y c h .

D y k ta to r sk ie z a p ę d y  H itle ra u m o ty ­

w o w a n e  s ą  w rz e n ie m  ty c h  e le m e n tó w  k o ­

m u n is ty c z n y c h , k tó re  p o  p rz e w ro c ie  m a ­

s o w o w s tę p o w a ły d o p a r t j i n a ro d o w o -  

s o c ja l is ty c z n e j n a w y ra ź n y ro z k a z z  

K re m la , —  z  te n d e n c ją  d o  w y w o ły w a n ia  

ro z ła m ó w .

P o d w ó jn a  g ra  H itle ra i z k a p ita łe m  

i z  o p o z y c ją  w  p a r t ji , m o ż e  m u  p rz y c z y ­

n ić  b a rd z o  d u ż o  s tra t i k ło p o tó w  o  c h a ­

r a k te rz e p o li ty c z n y m , je ż e l i o b rę c z d y ­

s c y p lin y  p a r ty jn e j z a w ie d z ie . M o ż e s ię  

w ó w c z a s o k a z a ć , ja k n ie b e z p ie c z n i s ą  

n a w e t n a jb l iż s i p rz y ja c ie le  p o li ty c z n i , w  

o b lic z u n ie z a d o w o lo n y c h m a s . k tó ry m  

w  im ię  p o p u la rn o ś c i n a le ż y  s c h le b ia ć . —  

N a w e t g d y b y  n ie  m ia ły  o n e  r a c j i. O b ie k ­

ty w n ie s ą d z ą c H itle r ją p o s ia d a . C z a s  

z re s z tą p o k a ż e , c z y ta k ty k a je g o je s t  

s z c z ę ś liw ą d la  o b o z u  p rz e z e ń  r e p re z e n ­

to w a n e g o , c z y f a ta ln ą .. , .

Mowy rekord polski na szybowcu
s o k o śc i 6 0 0 m . n a d  p o z io m e m  lo tn isk a , a p o  

2 -c h g o d z in a c h  lo tu  n a d  L w o w e m  i o k o lic a ­

m i p o le c ia ł w  k ie ru n k u  S ta n is ła w o w a , lą d u ­

ją c  o  g o d z . 1 4 m in . 1 2 w  B rz e ż a n a c h , o d le g ­

ły c h  o d L w o w a o 8 4 k im .

M y n a rs k i w  lo c ie 'ty m  u z y s k a ł 1 .0 5 0 m . 

p o n a d w y s o k o śc i o d c z e p ie n ia s ię u s ta n a w ia ­

ją c  je d n o c z e ś n ie n o w y  r e k o rd  p o ls k i , d łu g o ­

ś c i lo tu  n a  s z y b o w c u  w  l in ji p ro s te j .

IS O  H O L L O  B IJ E  R E K O R D  Ś W IA ­

T O W Y  K U S O C IN S K IE G O  N A  4  M IL E  

H e ls in g fo r s . N a z a w o d a c h le k k o a tle ty c z ­

n y c h , z o rg a n iz o w a n y c h p rz e z F iń s k i Z w ią ­

z e k L e k k o a tle ty c z n y w  W y b o rg u I s o H o llo  

p o b ił r e k o rd ś w ia to w y K u s o c iń sk ie g o n a 4  

m ile a n g ie lsk ie j [o s ią g a ją c w sp a n ia ły c z a s  

1 9 :0 1 s e k . R e k o rd K u s o c iń sk ie g o w Ty n o s i ł  

1 9 :0 2 ,6 s e k .

N a  ty c h  s a m y c h  z a w o d a c h  J a e rv in e n  r z u ­

c i ł o s z c z e p e m  7 5 ,7 2 m tr .

4)
Ł O D Z IĄ  U C IE K L I D O  R O S JI .

G d a ń s k . T rz e j ry b a c y g d a ń sc y  b ra c ia  

Z o e llk a u  i B ro e n in g , c o  d o  k tó ry c h  p rz y p u s z ­

c z a n o , ż e z g in ę l i p o d c z a s p o ło w u  ry b  n a  m o ­

r z u , ja k  s ię o k a z a ło , u c ie k li ło d z ią ru b a c k ą  

d o R o s ji s o w ie c k ie j.

U c ie k in ie rz y n a le ż e li d o p a r t j i k o m u n i­

s ty c z n e j .

C A Ł A  D Z IE L N IC A  M IA S T A  Z N I ­

S Z C Z O N A  P R Z E Z  P O Ż A R .

L o n d y n . M ia s to  C a lg a ry , s to l ic ę h ra b s tw a  

A lb e r ta  w  K a n a d z ie  n a w ie d z ił w ie lk i p o ż a r ,  

k tó ry  z n is z c z y ł c a łą d z ie ln ic ę d o m ó w .

U le g ł z n isz c z e n iu  ró w n ie ż  s z e re g  w ie lk ic h  

m a g a z y n ó w . S tra ty o b lic z a ją n a 2 0 0 .0 0 0 d o ­

la ró w . —

O
Z E M S T A  P R A W O W IT E J Ż O N Y  

N A  K O C H A N C E .

Z  W iln a  d o n o s z ą : O n e g d a j w ie c z o re m  p o ­

s te ru n k o w y  n a  u l . Z ik u lsk ie g o  z a trz y m a ł ja ­

k ą ś n a g ą k o b ie tę , k tó ra w z y w a ła p o m o c y .  

P o s te ru n k o w y  o k ry ł ją  p ła s z c z e m  i o d s ta w ił  

d o k o m isa r ja tu .

J a k  s ię o k a z a ło , k o b ie ta o w a  p a d ła  o f ia rą  

z e m s ty ż o n y s w ’e g o k o c h a n k a , z k tó ry m  

p rz y b y ła  d o  n ie j w  c e lu  z a ła tw ie n ia s p ra w y  

ro z w o d u . P ra w o w ita ż o n a o b u rz o n a z ja w ie ­

n ie m  s ię  k o b ie ty , z a a la rm o w a ła  s ą s ia d k i , k tó ­

r e n a p a d ły n a p rz y b y łą , p o b iły ją , p o c z e m  

ro z e b ra w sz y , w y p ę d z iły  n a u lic ę .

K o c h a n e k w id z ą c ro z w śc ie c z o n e k o b ie ty ,  

z b ie g ł , p o z o s ta w ia ją c p rz y sz łą ż o n ę w  s y tu ­

a c j i n ie d o  p o z a z d ro s z c z e n ia .

O
C H Ł O P IE C  Z M A R Ł  Z P R Z E ­

S T R A C H U .

W  J ó z e f in c e p o d B a rc in e m  p o w . s z u b iń ­

s k ie g o  w y d a rz y ł s ię w  ty c h  d n ia c h  n ie s a m o ­

w ity w y p a d e k . —  M ia n o w ic ie 1 5 - le tn i s y n  

g o s p o d a rsk i D e c , z a ję ty  b y ł p rz y p a s z e n iu  

b y d ła . W  p e w n e j c h w il i s p ło s z y ła s ię je d n a  

z k ró w  i u c ie k ła w  k ie ru n k u  to r fo w isk a . —  

C h ło p ie c , w id z ą c s p ło s z o n ą k ro w ę , p o b ie g ł  

z a n ią , u c z e p ił s ię o g o n a , a b y ją z a w ró c ić  

z d ro g i .

T u ż p rz e d s a m e m  to r fo w is k ie m  k ro w a  

n a g le z a w ró c iła , r z u c a ją c  p rz y c z e p io n e g o  d o  

o g o n a c h ło p c a d o w o d y . P rz y w o ła n y  le k a rz  

s tw ie rd z i ł z g o n c h ło p c a w s k u te k a ta k u  s e r ­

c a , w y w o ła n e g o p rz e s tra c h e m .
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AffiFV Smutna karta
HHnnnanms naszych czasów

A fery. L edw ie się jedna skończy już z m ro ­

ków życia ukazuje się na w idow ni inna. T ru­

dno byłoby w yliczyć ile afer w ielkich i m ałych  

w stolicy , czy też na prow incji zdarzyło się w  

ostatnich paru m iesiącach. I nie zm niejsza się  

ich ilość, a stale zw iększa. T o zaczyna być  

tragedją społeczną. Z a olbrzym ią aferę oszu ­

kańczą został ostatnio aresztow any referent 0- 

kręgow ego U rzędu Z iem skiego w W arszaw ie  

niejaki B iałow iejski. N ie tak daw no znów no­

tow ana była afera w fabryce przyrządów tele­

fonicznych, przedtem afera m agistracka.

O bserw ując te fakty , odrazu w idzi się w  

przekroju życia społecznego, dw ie w arstw y róż­

niące się m oralnie: jedna część społeczeństw a  

pracuje, zabiega, w alczy nie daje się kryzysow i, 

druga zaś w yszukuje drogi i sposoby, w iodące  

do pieniędzy nielegalnie poprostu — kradnie  

i używ a życia!

T ak, —  to już w arstw a w społeczeństw ie, a  

nie „w yrzutki społeczeństw a", jak to się daw ­

niej m ów iło. N azbyt dużo nam nożyło się ,.w y­

rzutków ", których się dziś naw et nie w yrzuca, 

m ów iąc obojętnie: a to ten co go okradli, czy  

on kogoś okradł.

B yleby m iał pieniądze. W tedy prosto z 

krym inału w ali znów  do życia i życie przyjm uje 

go z otw artem i drzw iam i restauracji, nocnych  

lokali, gdzie się w szystko m iesza.

T rudno w tedy odróżnić tych co w rócili od  

tych co tam  pójdą, od tych, co ty lko w ytchnie­

nia czy chw ilow ej uciechy tu szukają za ucz­

ciw ie zarobione peniądze.

D ziś doszło do tego, że afery popełniane są  

zupełnie św iadom ie z prem edytacją. L udzie  

zgóry obliczają ile i za jakie sum y będą sie­

dzieć w  w ięzieniach, ale się tern zgoła nie przej­

m ują.

C o dziw niejsze —  że inni, ci uczciw i, tak się  

już zżyli z aferam i bankierów , urzędników , in ­

żynierów , rejentów , lekarzy adw okatów , kup ­

ców , że ty lko dziw ią się, jeśli afera nie idzie  

w m il  jony.

N ajtragiczniejsze w tem jest to , że afery  

dzieją się w  sferach in teligencji, w sferach ary ­

stokracji, że przypom nim y bodaj spraw ę W ań­

kow icza i księcia B ielskiego, lub podatkow e —  

w dobrach Pszczyńskich!

N igdy tego daw niej na ziem iach Polski nie  

było. N ikt przed w ojną o aferach nie słyszą, 

nie w iedział.

U płynęło już sporo lat od w ojny. C hoć na­

praw dę, nietylko ona rozluźniła w ięzy m oralne, 

nie ona stw orzyła psychologię naszych dni. T u  

kryzys przedew szystkiem działa, a z nim m ała  

odporność charakterów  na pokusy zła.

Sum ienia ludzkie tępieją.

Jedni popełniają afery , inni idą jeszcze da­

lej i —  popełniają zbrodnie.

H isteryzm chw ili robi sw oje. A w szystko  

razem bardzo jest znam ienne dla pojm ow ania  

m oralności i etyki, o które coraz trudniej na  

dzisiejszem targow isku życia.

Jak rolnik może spłacić 
swoje długi ■łMMMwmnmumM

Poradnik podatkowy

OBLICZENIA I POBÓR NADZWY­
CZAJNEJ DANINY MAJĄTKOWEJ.

K w oty nadzw yczajnej daniny m ajątko ­

w ej, obliczone na 1933 rok, płatne są w po ­

szczególnych grupach kontyngentow ych w  

następujących term inach:

a) w I grupie kontyngentow ej —  połow a  

w term inie do dnia 50 w rześnia 1955 r„ —  

druga połow a w  term inie do dnia 15 listopa­

da 1955 r.;

b) w II grupie —  cała należność w  term i­

nie do dnia 51 sierpnia 1953 r.;

c) w  III grupie —  cala należność w  term i­

nie do dnia 50 listopada 1955 r.

N a obliczone kw 'oty nadzw yczajnej da ­

niny m ajątkow ej doręcza się płatnikom  na ­

kazy zapłaty .

W  razie spóźnionego doręczenia nakazu  

zapłaty kw ota nadzw yczajnej daniny m ająt­

kow ej jest płatna w ciągu dni 14, po dorę­

czeniu nakazu.

N ieuiszczone w ustaw ow ych term inach  

kw oty nadzw yczajnej daniny m ajątkow ej 

stają się zaległością i podlegają egzekucyjne­

m u ściągnięciu w raz z karam i za zw łokę i 

kosztam i egzekucyjnem i.

O d odroczonych kw ot nadzw yczajnej da­

niny m ajątkow ej pobiera się odsetki.

O d nakazów zapłaty na nadzw yczajną  

daninę m ajątkow ą nie przysługuje płatnikom  

praw o odw ołania się natom iast om yłki ra­

chunkow e w obliczeniu nadzw yczajnej da­

niny m ajątkow ej prostują w ładze skarbow e 

z urzędu lub na w niosek płatnika.

INFORMACJE.
—  R ok szkolny rozpocznie się 21 sierpnia. 

T rw ające obecnie w akacje kończą się na ob ­

szarze całego Państw a dnia 20 sierpnia br. 

Początek roku szkolnego, zarów no w szko ­

łach pow szechnych, jak i w średnich przy ­

pada na poniedziałek 21 sierpnia o godz. 8  

rano. Przyszły rok szkolny będzie trw ał do 

dnia 15 czerw ca 1934 r.

—  W ażne dla inw alidów . Z w raca się uw a­

gę inw alidów w ojennych na ogłoszenie przez  

dyrekcję kolei w  G dańsku publicznego prze ­

targu na dzierżaw ę:

a) restauracji kolejow ej w  T ucholi,

b) fryzjerni kolejow ej w Starogardzie z  

term inem  objęcia w dniu 1. 9. br.

B liższych inform acyj udzieli w ydział o- 

sobow y pow yższej dyrekcji w pokoju 244  

codziennie prócz dni św iątecznych w godzi­

nach od 11-tej do 15-tej.

—  Straż graniczna otrzym a now e m undu ­

ry . M iarodajne czynniki zam ierzają w pro ­

w adzić zm ianę m undurów straży granicznej. 

D otychczas były one ciem no-zielone, teraz  

będą koloru khaki, jak w w ojsku.

T rzeba się spieszyć, bo ustaw a zaw sze nie będzie 

i urzędy rozjem cze też zaw sze działać nie bę­

dą. —

D latego też w szyscy rolnicy, na których cią­

żą długi, w inni czem prędzej korzystać z dobro ­

dziejstw a ustaw y o sądach rozjem czych.

Tajemnica Grobowca
POWIEŚĆ SENSACYJNA.

(Z FR A N CU SK IE G O ).

22) T O M  I.

—  O  niczem —  rzeki Piotr L argitignes nie­

spokojnie. —  C zy zaszło coś niezw ykłego?

—  M ożna tu m ów ić bez obaw y, aby  kto  nie u- 

słyszał  ?

— M ożna... Ja zajm uje całe m ieszkanie. —  

Przejdźm y do pokoju sypialnego. Jest on od ­

dzielny, a m ury  są grube.

L artigues zaprow adził gościa do w spom niane ­

go  pokoju i zam knął drzw i za sobą.

—  T utaj m ożesz m ów ić sw obodnie —  rzekł. —  

Poniew aż m nie zapytyw ałeś, czym nic nie w ie­

dział, zatem  nie w szystko  idzie, jak  należy.

—  Praw da. Pow ód m oich odw iedzin jest 
w ażny.

—  W ytłóm acz się prędko.

—  C hodziłeś w czoraj do grobow ca K uraw ie- 

w ów ?

—  C hodziłem .

—  O  której?

—  O pół do piątej... krótko przed zam knię­

ciem  cm entarza.

—  W chodziłeś do środka?

-  N ie.

—  D laczego?

—  B om  nie m ógł drzw i otw orzyć. M ój klucz  

nie chcial się obracać. M yślałem , żeś kazał zm ie­

nić zam ek, stosow nie do w ydanych rozkazów . 

D latego też czekałem na w yjaśnienie.

—  C zy nie spostrzegłeś nic niezw ykłego w o ­

koło pom nika grobow ego?

—  Z upełnie nic. C zas bvł zim ny. N oc zapa­

dała. C m entarz przedstaw iał obszerną sam otnię.

V erdier m ów ił dalej:

—  C zyś nie  odebrał w  nocy lub  dziś zrana od ­

w iedzin w ysłańca z L ondynu?

—  N ikt u m nie nie był —  odpow iedział L ar­

tigues. —  A le czy w iesz, że ty m nie zaczynasz  na­

baw iać przestrachu sw oją tajem niczą m iną i 

szczególnem i pytaniam i. C óż się to stało? M ów  

otw arcie.

—  Stało się to —  rzekł now oprzybyły zniżo­

nym  tonem  —  stało się to , że ktoś odkrył m iejsce  

w  którem  składaliśm y naszą korespondencję i że  

w skutek tego ten ktoś jest dzisiaj panem naszej 

tajem nicy... przynajm niej tej, która się odnosi 

do spraw y londyńskiej.

—  C zyżby  to  był kto  z policji? —  szepnął L ar­

tigues ze zm arszczonem i brw iam i.

—  N ie, uspokój się. G dyby się policja nam i 

zajm ow ała, tobym ci poradził, abyś natychm iast 

zm yknął. T en co posiada naszą tajem nicę, jest 

zręcznym i zuchw ałym ło trem . A by pochw ycić 

sto tysięcy franków i papiery , które ci chciałem  

przesłać, nie cofnął się przed m orderstw em .

—  Przed m orderstw em ?! —  pow tórzył starzec

przestraszony.

—  T ak  jest. B ez w ahania zabił kobietę, której 

poruczonem było przynieść noty, jakie złożyłem  

na cm entarzu.

L artigues drżał na całem  ciele.

—  Z abił Jenny Stall! —  zaw ołoł. —  Z abił ją  

w grobow cu K uraw ieiw ów . W idziałem jej trupa  

w  chw ili, gdy policja w ysadzała drzw i grobow ca  

i kom isarz policji w chodził dla spraw dzenia fak ­

tu i rozpoczęcia śledztw a.

M ieszkaniec hotelu N iderlandzkiego złożył 

ręce i w zniósł oczy do sufitu z bolesnym  w yra ­

zem .

V erdier m ów ił dalej:

—  D ziś rano zbrodnię w ykryli robotnicy ka ­

m ieniarscy.

—  Jakim  sposobem ?

—  Szli aleją prow adzącą przed grobow cem  

K urariew ów . Struga krw i przeciekającej pod  

drzw iam i zaczerw ieniła śnieg. Pobiegli z donie­

sieniem  do nadzorcy i kom isarz spiesznie w ezw a­

ny przyszedł.

—  Jakim że trafem byłeś tak rano na cm en ­
tarzu?

—  W cale nie trafem . B ardzo zdziw iony i nie-* * * 1 * i

Z adłużenie w śród ludności rolniczej —  i to

przew ażnie lichw iarskie —  jest jedną z klęsk,

trapiących nasze w łościaństw o.

I dlatego też bardzo uczyniło W ołyńskie  

W ojew ódzkie B iuro do spraw finansow o-rol-  

nych, ogłaszając drukiem popularną instrukcję  

,,Jak rolnik m oże spłacać sw oje długi". —  In ­

strukcja ta pow inna dotrzeć do m as w łościań­

skich i stać się dla nich przew odnikiem w roz­

w ikłaniu trudnych zadań m ajątkow ych i załat­

w ieniu się z trapiącym ciężarem  zadłużenia.

O to głów ne ustępy tej w ażnej instrukcji.

W  ostatnim roku w ydana została ustaw a o  

urzędach rozjem czych do spraw m ajątkow ych  

posiadaczy gospodarstw w iejskich i w każdym  

pow iecie utw orzono takie urzędy rozjem cze, 

które m ieszczę się w Sejm ikach.

U rzędy rozjem cze zostały stw orzone poto, by  

rolników , który m a dług pryw atny, czy to za  

pożyczone pieniądze, czy w zięte m aszyny czy  

też zboże na kredyt przed dniem  1 lipca 1932 r., 

dług taki rozłożyć na czas naw et do 7 lat. U - 

rząd rozjem czy m oże, jeżeli rolnik jest w cięż- 

kiem  położeniu , naw et odroczyć spłatę długu na 

pierw sze dw a lata, tak , by zaczął on spłacać 

dług dopiero po dw óch latach przez dalsze 5  

lat. U rząd rozjem czy m oże obniżyć procent na  

przyszłość od długu do w ysokości 4%  % rocz­

nie (to jest do 4 zł. 50 gr. od 100 zł. długu na  

rok a nie na m iesiąc, jak często lichw iarze brali) 

A , jeżeli rolnik płacił duże procenta, tj. po 2,

3 albo 4 lub 5 złotych od sta złotych długu na  

m iesiąc i w  ten  sposób  napraw dę dług już w ypła­

cił, a w ekslu m u nie oddano, to urząd rozjem ­

czy m oże resztę długu (w esklu) um orzyć. A  

zanim U rząd R ozjem czy spraw ę rozpatrzy, to  

żeby kom ornik rolnika za takie długi nie opisy­

w ał, to urząd rozjem czy m oże w ydać postano­

w ienie, na m ocy którego do czasu rozpatrzenia  

spraw y kom ornik nie będzie m ógł przyjechać  

do rolnika i opisać lub zlicytow ać go za ten  

dług. —

A le rząd za rolnika spraw  do urzędu rozjem ­

czego w nosić nie będzie. K ażdy m usi sam jak- 

najprędzej zw rócić się do urzędu rozjem czego, 

żeby jego spraw ę rozpatrzył i przyznał m u  

w szystkie ulgi.

Poniew aż nie każdy rolnik um ie napisać po ­

danie do U rzędu R ozjem czego, rząd stw orzył 

przy każdym Sejm iku pow iatow e B iura finan- 

sow o-rolne. T am napiszą podanie, pow iedzą co

i jak zrobić należy żeby w nieść spraw ę do U rzę­

du R ozjem czego. I obliczą w iele trzeba w płacić  

do U rzędu R ozjem czego, żeby spraw ę rozpatrzył 

(U rząd R ozjem czy za rozpatrzenie spraw y po ­

biera po 1 zł. 50 gr. od każdych stu złotych  

długu i drobne jeszcze opłaty za w ezw anie, w y­

rok itd . tak, jak w Sądzie).

O to najprostsza droga w iodąca rolnika do  

oddłużenia.

C hodzi o to , by w łościaństw o z tych udogod ­

nień korzystało w najw ydatniejszej m ierze. —

spokojny, w idząc, że Jenny w czoraj nie w róciła, 

o ósm ej poszedłem na cm entarz Pere L achaise.

—  C zy Jenny m iała jakie w ażne papiery?

-T ak.

—  Jakie?

— N otę, którą ci przysłałem i sto tysięcy  

franków  w  biletach bankow ych.

—  C óż się stało z notą złożoną przezem nie  

w czoraj w  cym borjum  na ołtarzu?

—  Z abrane razem  z resztą. C ym borjum  było  

otw arte i puste.

—  A leż ten nadzw yczajny w ysłannik z L on ­

dynu, o którym  przed chw ilą w spom inałeś?

—  Z apow iedziałem ci jego przyjazd na go ­

dzinę pierw szą zeszłej nocy. M usiał on  m ieć przy  

sobie papiery odnoszące się do spadku po  A rm an ­

dzie D harville, któryby nam się dostał bez żad ­

nej w ątpliw ości.

—  Spadku? —  pow tórzył L artigues.

—  T ak jest.

—  Z nacznego?

—  D w anaście m iljonów kilka kroć sto tysię­

cy franków .

—  A ! do djabła.

—  Ł adny grosz, praw da kolego?

—  K rólew ski! I tyś nie w idział tego w ysłan ­

nika?

—  M oże m orderca Jenny Stall pochw ycił tak  

sam o tę tajem nicę jak i tam tą?

—  C zy w  istocie w  to w ierzysz?

—  T o  jest, jeżeli nie praw dopodobne, to przy ­

najm niej m ożliw e.

—  K to m oże być tym  zbrodniarzem ?

—  G łow ę sobie lam ię nad odgadnięciem ... i nic  

znaleźć nie m ogę.

—  C hyba nas Jenny nie zdradziła?

—  Przechodziła m i ta m yśl do głow y, alem  

ją prędko odpędził. Podejrzew ać Jenny o zdradę  

byłoby niedorzecznością. B iedna kobieta, przy ­

byw szy przed dw om a tygodniam i z L ondynu , nie  

znała nikogo w  Paryżu. Z resztą jej śm ierć gw ał­

tow na dostatecznie dow odzi, że była ofiarą a nie  

w spólniczką. (C iąg dalszy nastąpi).
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— Z sali sądow ej. Rotkiew icz A dam z W ielkich  
Radow isk w ybrał się pew nej nocy do Piątkow a, gdzie 
zabrał z kopca 5 ctr. kartofli na szkodę m ajętności 
Piątkow o. Za to skazany został na 14 dii' aresztu, z 
zaw ieszeniem na 2 lata. O d kosztów postępow ania  

1 i opłat sądow ych został uw olniony.
, — K radzież. K ocińska A nna z K ow alewa w ybrała

się pewnego razu w odw iedziny do Stanisław y K iliń- 
skiej w Pływ aczew ie. G dy K ilińska na chw ilę w yszła 

. z dom u, K ocińska zaczęła w tedy gospodarzyć i zabra­
ła obrączkę ślubną, brow ning, 2 m etry flaneli, koszulki 
dziecinne, oraz 6,50 zł gotów ki. Stanisław a K ilińska 

. obraziła się na tak „m iłego gościa" i spraw ę skiero­
w ała do policji. Za tę „w izytę" otrzym ała K ocińska 
6 m iesięcy w ięzienia. O d kosztów i opłat sądow ych  
została uw olniona. N apew no odechce się jej składa­
nie podobnych w izyt w przyszłości.

— K radzież roweru. Pewnej niedzieli pojechał G ór­
ski z Pływ aczew a row erem na nabożeństw o do Ziele­
nią. Row er pozostaw ił przed oknem p. Jankow skiego, 
lecz nie pow iedział m u o tern. Podczas nabożeństw a 
pi^yszedł do p. J. jakiś jegom ość, zażądał w ody, po­
tem w yszedł, osiadł na rower i pojechał. G dy G órski 
w rócił z kościoła już roweru nie było. O kradzież tę 
podejrzany był K urek Franciszek z Chełm onia. kilka­
krotnie karany, którego Jankow ska poznała jako tego, 
który zabrał row er. K urek jednak stanowczo w yparł 
się tego i pow ołał się na św iadków , którzy m ają  
stwierdzić jego alibi. W tym celu rozpraw a została 
odroczona do 8-go w rześnia br.

— M iłe rodzeństw o. W Lądach żyje rodzeństw o  
Butlew skich. Jedna z sióstr jest w łaścicielką gospo­
darstw a, do którego rościł sobie także pretensje brat 
jej Stanisław . N ie m ogąc doczekać się sw ojej części 
zaczął chodzić w nocy i sam zabierać kartofle, do któ­
rych, w edług sw ego m niem ania m iał prawo. Siostrom  
Butlew skim sprzykrzyło się to sam owolne zabieranie, 
i gdy raz napotkały go przy zabieraniu kartofli, spra­
w ę oddały do policji. Braciszek stanął przed sądem , 
oskarżony o kradzież 5 ctr. kartofli na szkodę sw ej 
siostry. Zapytany przez sędziego, o co w nosi, odpo- 

t w iedział, że w nosi o „apelację". Sąd jednakow oż nie 
uznał jego w niosku o „apelację" i skazał go na 14 dni 
aresztu. O d kosztów postępow ania i opłat sądow ych 
został uw olniony.

— K radzież. N a ław ie oskarżonych zasiadł kilka­
krotny recydywista Pokrętow ski Izydor bez stałego  
m iejsca zam ieszkania, oraz dw aj bracia W iśniew scy: 
Bolesław i Bernard z Chełm ży. Pokrętow ski sw ego  
czasu w łam ał się do hotelu p. G rzym isław skiego i skradł 
ubrań, w ódek i rozm aitych innych rzeczy na sum ę 
około 500 zł. N iektóre rzeczy jak ubranie i płaszcz 
sprzedał W iśniew skim po bardzo niskiej cenie. Poli­
cja, która m a dobry nos, w yw ąchała, że tam z tem  
kupnem coś nie w porządku i zaaresztowała Pokrętow- 
skiego. Przed sądem P. tłom aczył się, że on nie u- 
kradł, tylko jadąc do Torunia, spotkał się na dw orcu  
w Toruniu z pew nym osobnikiem , który prosił go, aby 
przypilnow ał m u w alizki tak długo, aż on biletv w yku­
puje. Pokrętow ski jednak nie czekał lak długo, aż 
przygodny towarzysz przyjdzie z biletam i, lecz zabrał 
w alizkę i uciekł. Jego zdaniem to nie jest kradzież  
i nie pow inien być za to karany. Sąd jednak nie bar­
dzo w ierzył jego fantastycznem u opow iadaniu, które  
m iało być tak prawdziw e jak „słońce na niebie" i ska­
zał go na dw a lata w ięzienia, a „niew innych" W iś. 
niew skich każdego na 6 m iesięcy w ięzienia. Bernar­
dow i W ., dotychczaas nie karanem u zaw iesił Sąd karę  
na przeciąg 5 lat. O d kosztów i opłat sądow ych zo­
stali w szyscy uw olnieni. Pokrętow skiego zakuto za­
raz w kajdany i odstaw iono z pow rotem do „okrą­
glaka"^ w Toruniu, gdzie będzie m iał dosyć czasu do  
rozm yślania nad „niewdzięcznością" fachu złodziej­
skiego.

— U silow ana kradzież. N a ław ie oskarżonych, za­
siadł W iąż Ignacy, który obw ędrow ał już całe Pom o­
rze, aż w drodze do K ostrzynia natrafił na K ow alewo  
i tu skusiło go otw arte okno w m ieszkaniu p. Żuław ­
skiego na Placu W olności. Zaczął już m ajstrow ać przy  
szafie, lecz został spłoszony i przytrzym any przez  
policję. D ostało m u się za to 6 m iesięcy w ięzienia z 
zaw ieszeniem na 5 lata. N apew no zdaleka będzie w  
przyszłości om ijał tak niew dzięczne m iasto.

. — K radzież. N a polach m ajętności Piątkow o znaj­
duje się stodoła polna. Stodoła ta nie dała spokoju 
m ałżonkom Jankowskim,- którzy postanow ili oderw ać  
z niej listw y, jako niepotrzebne. Zdążyli już ober­
w ać 50 listew , lecz w łaścicielow i to się nie podobało  
i spraw a znalazła się w sądzie. Za te nieszczęsne li­
stwy dostali 14 dni aresztu z zaw ieszeniem na 2 lata. 
O d kosztów i opłat zostali uw olnieni.

— K radzież słupka. K urkow ski Jan z K ow alewa  
jechał pew nego razu row erem z Torunia i zobaczył w  
row ie koło G ronom ostu pęk bielizny, który zabrał i 
przyw iózł do dom u. D ziw nym trafem zginął w tym  
czasie słupek od bielizny p. N adolskiem u z K ow alewa, 
który idąc śladam i zaszedł na podw órze, gdzie m ieszka 
K urkow ski i zastał go przy rąbaniu słupka. Sąd uznał 
go w innym , uw olnił go jednak od kary dla m ałej 
w artości słupka.

— Zam ienił kolo. Iwański Józef z K ow alew a po­
siadał w óz, którego koła już były m ocno nadw yrężo­
ne i groziły rozpadnięciem się. Pew nego razu prze­
jeżdżał koło kuźni p. Pokojskiego i tam zobaaczył w óz 
z now em i m ocnem i kołam i. Stanął, zeszedł z w ozu, o- 
bejrzał koła i odrazu pow ziął postanow ienie. Zdjął 
sw oje trzy stare koła i w sadził je na w óz stojący przed  
kuźnią, a now e w ziął do sw ego w ozu i zadow olony 
z tak dobrej „zam iany" pojechał do dom u. N ieszczęś­
cie chciało że p. Pokojski pew nego razu zaczął się 
bardzo podejrzliw ie przyglądać w ozow i Iw ańskiego i 
poznał sw oje koła. Iw ański koła m usiał oddać a o- 
prócz tego dostał za tę sam ow olną zam ianę 6 m iesięcy 
w ięzienia oraz m usi ponosić koszta postępow ania i o- 
płaty sądow e w w ysokości 20 złotych. Interes się nie 
opłacił.

— Wpisy do Szkoły Rolniczej, W pisy na 

kurs jedenastom iesięczny otwiera Żeńska Szko­

ła Rolnicza w K ow alewie— Pom orze.

N auka na kursie przystosow ana jest dla có­

rek rolników , a m a na celu przygotowanie tych­

że na dobre obyw atelki i gospodynie. Początek  

kursu 15 listopada. —  Program nauki przesy­

ła i dalszych inform acyj udziela K ierownictw o  
szkoły. —

ZW O LN IEN IE IN W A LIDÓ W O D  

PO D ATK U M IESZK AN IOW EG O

W edług punktu 8 art. 3 ustaw y o podatku  
od lokali z 2 sierpnia 1926 r. poz. 550 D z. U . 
od podatku tego zw olnione są zam ieszkałe 
przez inw alidów , w dow y i sieroty tychże, lo­
kale jedno i dw uizbowe.

U stawa stw arza tu w yjątek od zasady  
pow szechnego opodatkow ania m ieszkań na  
rzecz Państw a i sam orządu nie ze w zgiędu  
na rodzaj opodatkow anych lokali (m niej­
szych), lecz m ając na w zględzie specjalną  
kategorję płatników podatku (ubogie ofiary  

w ojny). —
Rozporządzenie M inistra Skarbu z dnia  

29 grudnia 1926 r. poz. 12 pow ołanej ustaw y  
postanow iło uw ażać za lokal dw uizbow y na­
w et takie, gdy w jednej izbie m ieści się  
kuchnia.

K uchnia zatem  bez w zględu na jej rodzaj 
i przestrzeń zajm ow aną w stosunku do prze­
strzeni pozostałej lokalu m ieszkalnego, stano­
w iła zazw yczaj o w ykluczeniu w stosunku  
do lokali zajm ow anych przez inw alidów  
zw olnień podatkow ych.

Inaczej m ów iąc, lokal składający się z 2 
izb i kuchni, zajm ow any przez inw alidę itp. 
nie korzystał dotychczas ze zw olnienia od  
podatku od lokali. Jednakow oż w dniu 21 
kw ietnia roku bieżącego N ajw yższy Trybu­
nał A dm inistracyjny w spraw ie 1. rej. 
10494^51 (D rozdzika p-ko M agistratow i m . 
Sierakow a) w ydał zasadniczo orzeczenie, 
zm nieniające odtąd gruntow nie dotychczas 
istniejący stan rzeczy.

N ajwyższy Trybunał A dm inistracyjny  
w ypow iedział się bow iem , że kuchnia m oże 
m ieć, lecz nie m usi m ieć charakteru izby i od  
tego uzależnionem jest opodatkow anie loka­
lu o 2 ubikacjach, nie licząc kuchni. Znosi się  
zatem dom niem anie, płynące z ustawy, że 
kuchnia m a zaw sze charakter izby, bo sto­
sow nie do okoliczności, jak zaznaczył Try­
bunał, (rozm iary, urządzenie itp.) m oże ona  
tego charakteru nie posiadać.

Czem jednak m ają się kierow ać w ładze  
przy ustalaniu takiego lub innego charakteru  
kuchni, Trybunał nie w skazał. W ypow iedział 
się tylko Trybunał w tym  sensie, że postano­
w ienia ustaw y o ochronie lokatorów (art. 4 
ust. z dnia It. IV . 1924 poz. 406) nie są w  tym  
w zględzie m iarodajne.

W każdym jednak razie w ładza czy to  
w ym iarow a (M agistrat) — czy odw oław cza 
(w ojew ództw o) w inna ściśle ustalić na pod­
staw ie danych faktycznych, sporny w od­
pow iednim w ypadku charakter kuchni, od  
czego uzależnia się w ym iar podatku.

O

ZW ROT CEŁ PRZY W Y W OZIE

ZBÓŻ, SŁO D U I PRZEM IAŁU .

Przy w yw ozie zagranicę standaryzow a­
nych: zbóż, produktów przem iału i. słodu, 
w ytw orzonych w kraju, przyznaje się zw rot 
ceł, uiszczonych za sprow adzone z zagrani­
cy i zużyte do w ytw arzania tych tow arów  
naw ozy, m aterjały pom ocnicze i urządzenia, 
w edług następujących norm :

1) za 100 kg. pszenicy, żyta i jęczm ienia 
zł. 6,—  ; 2) za 100 kg. ow sa zł. 4,— ; 3) za 100 
kg. m ąki pełnej zł. 10,—  innej zł. 8,—  ; 4) za  
100 kg. kaszy jęczm iennej zł. 12,— ; 5) za  
100 kg. słodu zł. 5,— .

Zw rot cła uskutecznia się na podstaw ie 
kw itów w yw ozow ych.

Rozporządzenie niniejsze w chodzi w ży­
cie z dniem 1 sierpnia 1933 r. i obow iązuje  
aż do odw ołania, a ogłoszenie zostało w 53 
N r. D z. U st. poz. 406. — ,

(WIADOMOŚCI POTOCZNEl
W ąbrzeźno, dnia 24 lipca 1933 roku

—  Z niedzieli. W czorajsza niedziela upłynę­

ła pod znakiem w ycieczek. W ielu w ybrało się 

do Płużnicy na odpust, inni na odpust do Ło­

patek, inni znów do lasu. Ci, co pozostali w  

m ieście poszli do cyrku „M etropol" który rozbił 

sw e nam ioty w sobotę na targow isku, w zgL ki­

na na film „Skąd niema pow rotu". Cukiernie  

i kawiarnie były po południu zupełnie puste. 

D opiero w ieczorem , gdy deszcz począł padać 

w lokalach się ożyw iło. N iepogoda nie jest na 
rękę rolnikom , którzy rozpoczęli żniw a.

— Z Urzędu Stanu Cywilnego. Urodzenia 
od 19 bm . do 24 bm .: Stanisław K am iński, ro­

botnik, syna; Stefan A bram ow ski, rob. córkę; 

Zygm unt Znaniecki, kupiec, córkę; Franciszek

Kowalewo
— U rlop. N aczelnik tut. sądu p. Chm ielew ski roz-| 

począł z dniem 24 lipca 6-tygodniow y urlop w ypo-1  
czynkow y.

— Ceny targow e. N a ostatnim targu płacono za: 
funt m asła 0,80— 1,00 zł; jaja 0,80— 0,90 zł: śm ietana litr 
1,00 zł; borów ki litr 0,20— 0,25 zł; poziom ki 0,30 zł za 
litr; m aliny 0,30 zł Itr; grzybki 0,20 zł litr; kalarapa  
0,10 zł pęczek, m archew 0,05 zł pęczek; kalafjory 0,10—  
0,25 zł sztuka; ogórki ft. 0,40 zł; kartofle now e 0 03—  
0.04 zł ft.; cebula 0,10 zł pęczek; fasola biała 0,15 zł ft.; 
zw ykła 0,10 zł ft.; groszek 0,10 zł ft.; pom idory 0,60  
zł funt.

— Podróż bez biletu. Trzech łazików , G ajer W ła­
dysław z G rudziądza, G rabow ski Bronisław z Bogu- 
szew a i Pelpliński Leon z G rzyw na w ybrali się w po­
dróż bez biletu. W siedli do pociągu w nocy z 18 na  
19-go w Toruniu a w K ow alew ie chcieli uniknąć kon­
troli i w ysiedli na drugiej stronie toru, aby po kontroli 
znow u w ejść do pociągu i jechać dalej na „gapę". N ie 
udało im to się jednak i zaraz zaopiekowała się „po­
dróżnym i" policja, która odstawiła ich do Sądu w K o- 
■walew ie.

O D EZW A !
Po półtora w iekow em zm aganiu  

się z zaborczą przem ocą N aród Polski 
odzyskał w olność. Z niewolników , po ­
gardzonych  i prześladow anych —  sta­
liśm y się gospodarzam i Państw a Pol­
skiego. Ciężko nam było w okresie  
w alk o w olność, jak  ciężko jest m atce  
rodzącej sw oje niem ow lę. O dzyskane 
Państw o to nie jakaś bańka m ydlana, 
bo z niepodległością przyszły dla nas 
nietylko praw a i przyw ileje, ale i 
ciężkie obow iązki. M atka pow iwszy  
w ątłe pacholę zapom ina o sw oich bó ­
lach i przeżyciach, nie m yśli już o  
tem , że dając życie m aleństwu była  

na skraju m ożliwości utraty życia 
w łasnego, zapom niaw szy o sw ojem  
ryzyko i m ękach raduje się i całą  
sw oją  troską  m atczynną  skiterow u  je  w  
kierunku utrzym ania życia w  w ątłem  
m aluśkiem  ciałku, w iedząc  już z góry, 
że m inie w  trosce kilka latek  a przyj­
dą troski now e trudniejsze, troski o  
w ychow anie szlachetnej duszy i cha­
rakteru człowieka. Czyż nie są po ­
dobne obow iązki i troski rozum nego  
obyw atela jako członka Państwa. —  
Ciężka praca, ogrom ny w ysiłek tak  
niedawno dokonany dla uzyskania  
N iepodległości a dzisiaj obow iązki co­
raz w iększe, coraz trudniejsze, coraz  
w ięcej pracy aby zw ątłego organiz­
m u now opow stałego Państwa, zbudo­
w ać m ocarstw o, jakiem  Polska w  Eu ­
ropie być pow inna.

N a Polsce ciążą różne obow iązki 
opieki nad Polakam i w szędzie poza  
krajem a przedewszystkiem tam , 
gdzie zagraża niebezpieczeństw o w y­
narodow ienia. Z pośród doniosłych 
prac, zm ierzających do odniem czenia  
naszych kresów zachodnich i uchro ­
nienia Polaków pozostałych na tere­
nie Rzeszy od zgerm anizow ania, pra­
ca w kierunku organizowania kolo- 
nij dla dzieci polskich z N iem iec by ­
ła najdonioślejszą. Jeżeli w eźm iem y  
pod uw agę, że w 1925 r. w szystkich  
dzieci z zagranicy było na kolonjach  
w Polsce tylko 436, a w r. 1950 już  
11.164, to te dw ie cyfry m ówią sam e  
za siebie, św iadczą o pracy Z. O . K . Z. 
o zrozum ieniu naszych rodaków z 
N iem iec i o ofiarności naszego społe­
czeństwa w  kraju. O d 1923 r. do 1950  
przeszło przez kolonje dziecinne w

Szopiński, listonosz, syna; Paul H erzberg, rol­

nik, syna; Jan Bytnar, rolnik córkę.

Śluby: N auczyciel gim nazjalny p. K arol Pol- 

coch z p. Em ilją Lucyną Sknibniewską z W ar­
szawy. —

— Żniwa w całej pełni. Rolnicy w naszym  

powiecie rozpoczęli już w sobotę na dobre żni­

w a. Zbiór w niektórych okolicach nie zapow iada 

się zbyt pom yślnie a to w skutek burz i deszczów  
które narobiły szkody.

— Reklamuje się po niemiecku A xella T. 
z. o p. (J. G adebusch)) Poznań, w ysyła pol­

skiej klienteli prospekty na w odę do w łosów . 

D ziw ić się tylko należy, że polska firm a zwra­

ca się po niem iecku do ludności polskiej, —  

Ludność w iedzieć będzie jak się ustosunkować  

do w yżej w spom nianej firm y,

— Do jutra przyjm ują P. P. listonosze i 

urzędy pocztow e przedpłatę na „G łos W ąbrze­
ski" na m iesiąc SIERPIEŃ I W RZESIEŃ , 
w zgl. sierpień.

Jednak lepiej jest zapisać „G łos" odrazu na 

2 m iesiące bo niem a się kłopotu z zapisyw aniem  

co m iesiąc. Zaznaczam y, że w tym m iesiącu do­

dam y II tom „O powieści ciekaw e i pożyteczne".

— Brak prądu. W czoraj w ieczorem w skutek  

burzy jaka przeszła nad naszą okolicą nie było  

przez czas dłuższy prądu elektrycznego.

— Niszczycielska praca owadów. Sm utny  

obraz spustoszenia przez gąsienice przedstaw ia­

ją drzewa i krzew y owocow e w ogrodach. —  

Piękne do niedawna te drzewa czy krzewy w y­

glądają jak gdyby je kataklizm poraził

— Baczność Właściciele Nieruchomości! — 

U prasza się w szystkich w łaśc. nnieruchom ości 

o zgłoszenie w w łasnym interesie do dnia 30  
lipca br. nast. danych:

Polsce 55,786, a do dnia dzisiejszego  
cyfra ta w zrośnie praw ie do 70 tysię­
cy dzieci. Siedem dziesiąt tysięcy w e­
sołych -r- uśm iechniętych buziaków, 
tyleż tysięcy serduszek w dzięcznych  
Polsce za gościnność, za zdrow e po ­
w ietrze, za pokarm duchow y, za po ­
znanie sw ojej praw dziwej O jczyzny, 
za te opow iadania kolonijnych kie­
row ników o naszej skarbnicy łez, 
krw i, purpurze bohaterstw a i o per­
łach innych cnót najpiękniejszych, 
jakie w  narodzie polskim  przechowa­
ły  się w  okresie od rozbiorów  do zm ar 
tw ychstania.

Tutejszy zarząd pow iatow y Z. O . 
K . Z. w  m yśl w ytkniętego celu, urzą­
dza kolonje letnie dla dzieci polskich  
z N iem iec, które w dniach najbliż ­
szych przybędą do naszego m iasta.

W  poczuciu w ielkości potrzeb i do  
niosłości spraw y, zw racam y się do  
W as Szan. O byw atele z gorącem  w ez­
w aniem o przyjęcie do Siebie choć­
by jednego dziecka na czas w akacyj­
ny. W iem y dobrze, że około 95  % dzie  
ci polskich w N iem czech pozbaw io­
nych jest nietylko m ożności kształ­
cenia się w języku ojczystym , lecz  
naw et pobierania nauki tego języka. 
D zieciom tym , żyjącym  nadto w  nie­
zw ykle trudnych w arunkach m ater- 
jalnych, dających się szczególnie dot­
kliwie odczuw ać w okresie obecnego  
kryzysu gospodarczego, m usim y dać  
m ożność m iesięcznego w ypoczynku w  
odpow iednich w arunkach zdrow ot­
nych i okazję do poznania kraju i ję­
zyka  polskiego.

W obec tego w zywam y Szan. O by­
w atelstwo, by dopom ogło w akcji 
Zw iązku O brony K resów  Zachodnich  
w zorganizowaniu kolonji dla dzieci 
polskich z N iem iec. Zgłoszenia przyj­
m uje p. dr. W ilam ow ska ul. M ickiewi 
cza. —

D zieci um ieszczone będą u poszczę  
gólnych ofiarnych obyw ateli tylko  na  
w yżywienie i spanie, a opiekow ać 
się niem i będzie nauczyciel, który bę­
dzie udzielał języka polskiego.

ZARZĄD
Z. O. K. Z.

1) ilość w olnych m ieszkań w m ieście,

2) sum ę zaległego kom ornego do 1. 7. 1933 r.

3) ilość uzyskanych, a na podstawie m ora- 

ratorjum nie w ykonanych w yroków w sprawie 

kom ornego i eksm isji.
4) w ysokość zaległych podatków i św iad­

czeń w szystkich kategorji.
5) trudności połączone z czynszem i adm ini­

stracją dom u.
Zgłoszenia przyjm uje Sekretarjat Tow. W ła­

ścicieli N ieruchom ości, Rynek 8 II p.

Zarząd:

D r. Piotrow ski, prezes, M uszarska, skarbniczka 

Sigurski, sekretarz

— :o: —

Z okolicy
X  Gorczenica (K radzież kur), W  no­

cy z 18 na 19 bm . skradziono na szkodę  
Cohna Cezarego 18 kur, 2 w orki, 1 kosę, 
1 siekierę.

Skradzione kury znaleziono u Trusz­
czyńskiego M ieczysława w M iejskiem  

Polu, Truszczyński w ydał rów nocześnie 
w spólnika kradzieży w osobie Przystal- 
skiego Zygm unta rów nież z M iejskiego  
Pola, —  O bu am atorów  cudzej w łasno­
ści osadzono w  areszcie śledczym ,

X Bartniki. (Pożar zagrody). D nia 
22 bm . o godz. 11,30 w ybuchł pożar 
od kom ina w zagrodzie Tem plina 
W ilhelma, w skutek którego spalił się 
dom , szopa, m eble, narzędzia rolnicze  
itd. na ogólną szkodę 5000 zł. —  Spa­
lony objekt ubezpieczony był na 8000  
złotych.
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Po pogromach Polaków 
|< w Niemczech ♦!

w śró d o b cy ch . (Jak w iad o m o —  za rząd L in ji 

G d y n ia —  A m ery k a p o stan o w ił zb u d o w ać d w a  

n o w o czesn e o k rę ty . —  R ed .),

P rzedstaw icie l W asz w d ał s ię w  ro zm o w ę z  

k ilk o m a p o d różn ym i w y zn an ia iz rae lick ieg o , 

lu d źm i, za jm u jący m i w sp o łeczeń stw ie ży d o w - 

sk iem za O cean em  b . p o w ażn e s tan o w isk a , n a  

tem at p o d ró ży p o lsk im  o k rętem . W rażen ia ży -

P R Z Y JA C IÓ Ł K I.

—  C zy w iesz, że F ran ek o św iad czy ł s ię  ’ 

p ięć razy , zan im  g o p rzy ję łam ?

—  C o ty m ó w isz? A  k o m u o św iad czy ł s ię te  

p ierw sze p ięć razy ?

A C H , T E P A N IE .

Jak d o n o si p rasa H itle ro w cy w  
N iem czech p astw ią s ię n ad  P o lak am i. 
T ak b y ło w  P o d sto lin ie , tak n a Ś lą ­
sk u N iem ieck im . C zy sp o łeczeń stw o  
p o lsk ie p rzejd z ie  d o p o rząd k u  d z ien ­
n eg o n ad p o g ro m am i ro d ak ó w w  
N iem czech ? C zy n a n ie n ie za rea ­

g u je?
B ezw ątp ien ia R ząd p o lsk i zb ada  

p rzez sw o ich p rzed staw icie li zag ra ­
n iczn y ch p rzeb ieg  b estja lsk ich  n ap a ­
d ó w  i p o d e jm ie ak c ję  d y p lo m aty czn ą  
A k cja ta , o ile sk u teczn ą b ęd z ie , d o ­
p ro w ad z i d o w y rażen ia u b o lew an ia  
p rzez lan d ra ta lu b  in n eg o  d y g n itarza  
a le to  n ie zap ew n i b ezp ieczeń stw a  n a  
szy m  ro d ak o m . Z areag o w ać  m u si ca łe  
sp o łeczeń stw o i to tak d o b itn ie , że  
p o czu ją to b o leśn ie N iem cy .

C ó ż ted y m am y czy n ić? W ed łu g  
zasad y : „g w ałt, g w ałtem  o d ep rzem y “  
p o w in n iśm y  ro zb ijać zeb ran ia N iem ­
có w  w  k ra ju  n aszy m . A le to  n ie je st  
g o d n e N aro d u p o lsk ieg o , k tó ry  m im o  
ró żn y ch  w ad  zaw sze  o d zn aczał s ię  sz ła  
ch e tn o śc ią . Z atem  p o w in n iśm y  za rea ­

g o w ać n a p o lu p o lity czn em  i g o sp o -  
d arczem .

W  ży c iu p o lity cznem  p o w in n iśm y  
tęp ić w  sp o łeczeń stw ie n aszem p ar ­
ty jn o ść i zac ie trzew ien ie . Ł ączm y  s ię  
w  jed en  N aród  zw arty  i w  jed n o  P ań ­
s tw o m o cars tw o w e. W stęp u jm y d o  
P rzy sp o só b . W o jsk , lu b p o p ie ra jm y  
je . Z d ra jcą n iech  n am  b ęd z ie , k to  o d ­
w aży  s ię je szcze  n aszy ch  „S trze lcó w 4 4 
n azy w ać b an d y tam i i zw alczać ru ch , 
k tó ry zm ierza d o o b ro n y O jczy zn y . 
Ś m ia ło p ię tn u jem y ty ch , k tó rzy n a ­
szy ch „W o jak ó w 4 4 w ciąg a ją d o to ­
w arzystw  p arty jn y ch  i ro zb i  ja  ją  zw ar  
to ść n aszy ch  reze rw  w o jsk o w y ch .

W  ży c iu g o sp o d arczem trzy m aj­
m y  s ię zasad y : n ic d o  N iem ca , n ic o d  
N iem ca, n ic p rzez N iem ca . P o p ie ra j­
m y p o lsk i p rzem y sł i p o lsk i h an d e l 
żeb y  w y tw o rzy ć w  k ra ju  s iln y i za ­
m o żn y s tan śred n i. T o  b ęd z ie n am  o -  
b ro n ą  p rzec iw  zak u so m  o d w eto w y m  i 
sz lach e tn ą „zem stą 4 4 za p o g ro m y ro ­
d ak ó w  w  N iem czech .

O b y w ate l.

d ó w  są w p rast św ietn e , a k ażd y z n ich m ó w i z  

n iew y m u szo n ą szczero ścią , że n ie w y o b rażał 

so b ie , ab y p o d ró ż p o lsk im  o k rętem  d aw ała ty le  

m iły ch w rażeń .

‘ i .^M y , P o lacy w y zn an ia m o jżeszo w eg o " —  

o św iad cza p . B , —  „zab ieg am y w śró d sw o ich w  

S tan ach Z jed n o czo n y ch i A n g lji, ab y w k ró tce  

ro zp o cząć w ielk ą k am p an ję sk ładk o w ą n a za ­

k u p ien ie n o w o czesn eg o i u m y śln ie w edłu g n a j­

n o w szy ch w y m ag ań zb u d o w an eg o w ie lk ieg o o - 

k rętu d la P o lsk i" , O k rę t ten ch cem y p o d aro ­

w ać P o lsce za Je j to le ran cy jn ą p o lity k ę , za  

Je j o p iek ę 'n ad n am i"

„ I m y ślą p an o w ie , że to s ię u d a?" —  za ­

g ad n ą łem  sęd ziw eg o iz rae litę .

„Z ca łą p ew n o śc ią ! M o że p an o te rn n ap i­

sać w  g azec ie . A  n iech p an  w ie , że w  te j sp ra ­

w ie p isa ły ju ż w ie lk ie g aze ty , w y d aw an e p rzez  

ży d ó w : T h e D ay " w  N ew  Y o rk u i „T h e P o st"  

w L o n d y n ie. N asza ag itacja w ty m  p o d ty m  

w zg lęd em b ęd zie m iała d o b ry sk u tek , o k rę t 

tran so cean iczn y n ap ew n o d am y P o lsce w  d arze  

i b ęd zie to za razem  n asza sp o k o jn a o d p o w ied ź  

aa g n ęb ic ie lsk ie m eto d y h itlero w có w "

W  p rzed d z ień d o b ic ia „K o ściu szk i" d o p o rtu  

g d y ńsk iego  p asaże ro w ie sam o rzu tn ie p o stan o w ili

—  C o to zn aczy , K asiu —  m ó w i p an i d o  

p o k o jó w k i —  o d g o d z in y ju ż sp aceru ję p rzed  

n aszem i o k n am i jak iś u łan .

—  I p an i d o p ie ro te raz m ó w i m i o tem ?!!' 

—  o b u rza s ię K asia .

C O O N  Z R O B I.

—  M ężu , ten ło b u z u b liży ł m i. D aj m u n a ­

u czk ę!

Piąimo ziemi naszej |||
Na wystawie

turystyczno - 

krajoznawczej
O k o i se rce s ię rad u ją !

Ile p ięk n a, jak a ro zm aito ść s tro jó w  i w id o ­

k ó w , jak ie w sp an ia łe p o m nik i p rzesz ło śc i, ile  

p o tęg i i s iły w  d z ie łach ch w ili o b ecn ej.

K ilk ase t zd jęć fo to g ra ficzn y ch , p rzew ażn ie  

ze zb io ró w  p ań stw o w y ch i k ilk ad zies ią t s tu d jó w  

a rty s ty czn y ch p o lsk ich sk ład a ją s ię n a o b raz  

n aszy ch z iem .

C ało ść p o d z ie lo n a n a w o jew ó d z tw a u n ao cz ­

n ia o d m ien n y ch arak ter k ażd eg o z n ich .

Z aczy n am y o d Ś ląsk a : d rew n ian e p ras ta re  

k o śció łk i z Ł ag iew n ik i G alaso w ic , ch arak te ry ­

s ty czn e i d la ca łeg o P o d k arp ac ia , tu d y m em  

o w ian e h u ty , zn ó w p ięk n o g ó rsk ieg o k ra jo b ra ­

zu i k o m in am i w n ieb o s trze la jące cen tra c ię ­

żk ieg o p rzem y słu . N ad fo to sam i zaś k ró lu je  

o b raz m alarza Ś ląsk a —  „B y stra" F ała ta —  

sy n a . —

P o znań sk ie to n a jm n ie j w  w o jn ach d aw n y ch  

i o statn ich zn iszczo n a d z ieln ica , rep rezen tu ją  

m ag n ack ie rezy d en c je , s ta re k o śc io ły i k laszto ­

ry i n a js tarsze p o lsk ie zab y tk i, w ięc w ieża  

K ru szw icy , zam ek M o g iln a , S trze ln o , G o łu ch ó w , 

T rzem eszn o , P ięk n o p o zn ań sk iego o d zw ie rcia - 

d la ją R u p n iew sk i, R y ch ta rsk i, K rzy żan o w sk a , 

S tan k iew iczó w n a.

R u p n iew sk ieg o i K rzy żan o w sk ieg o sp o ty k a ­

m y ró w n ież n a P o m o rzu . O n w y czaro w u je p ię ­

k n o B y d g o szczy („W en ecja B y d g o sk a"), o n a  

u ch w y c iła cu d o w n ie to n i ru ch fa l m o rsk ich  

b ieg n ący ch z p rzy p ły w em  k u b rzeg o w i.

F o to g ra f  je z p o m o rsk ieg o to p ieśń n a cześć  

n ad b a łty ck ieg o g o ty k u (k o śc io ły T o ru n ia , G ru ­

d z iąd za , C h ełm n a, K artu zó w ). D ziw n ie sw o jsk o  

i p rzy tu ln ie w y g ląd a ją d rew n ian e d o m k i z ry n ­

k u w R ak o n iew iczach , jakże p o d o b n e d o d o m - 

k ó w z Ł o bzo w a , ry so w an y ch p rzed 7 5 la ty  

p rzez M ate jk ę .

F o to sy z G d y n i c ieszą i b u d zą d u m ę tern , 

co w  tak  k ró tk im  czasie p o w sta ło z n iczeg o .

W arszaw ę o b siad ły w ień cem  zam k i i rezy ­

d enc je m ag n ack ie i k ró lew sk ie . Jes t w ięc W i­

lan ó w  i C zersk , N ieb o rów  i C zerw iń sk , C iech a ­

n ó w  i P rzasn y sz . P ło ck p a trzy d u m n ie z w y so ­

k ie j sk a ły w  w iślan y n u rt,

R u tk o w sk i, M alick i i K o p czy ń sk i m alu ją  

cza ry k rajo b razu m azo w ieck ieg o i k u jaw sk ieg o ;

D aw n a rezy d enc ja B ran ick ich , d z iś g m ach  

w o jew ó d z tw a w  B iały m sto k u —  to ju ż k resy .

D alej c ich o jez io ro W ig ry z k laszto rem  n a  

w y sp ie i m ateczn ik i B iało w ie jsk ie j p u szczy .

N iep o ró w n an y cza r W ilna i jeg o n a p a ­

g ó rk ach  ro zs ian y ch p rześliczn y ch k o śc io łó w , o d ­

tw arzają zd jęc ia i o b razy m alarzy w ileń sk ich  

T refien ia , R o u b y , Jam o n ta .

D alej w o d y P o les ia , b u jn e z iem ie i ch arak ­

tery s ty czn e m iasteczk a W o ły n ia , ja ry i g ro źn e  

zam k i (T rem b o w la, O k o p y Ś w . T ró jcy ) P o d o la , 

p rzed ziw n a k rasa w sch o d n ich K arp a t, cen n e za ­

b y tk i L w o w a i K rak o w a i ich o k o lice . T atry , 

a p o tem  k ie leck ie , lu b e lsk ie i zad y m io n a Ł ó d ź  

p rzy  s tro jn y m  Ł o w iczu .

W szęd zie tro ch ę o b razó w , w ięc D o b ro w o l­

sk ieg o w id o k i lw o w sk ie , M alczew sk ieg o —  sy ­

n a , Z ako p an e, B o ru c iń sk ieg o —  try p ty k ty p ó w  

k reso w y ch , S try jeń sk iej —  s tro je lu d o w e z ca ­

łe j P o lsk i,

Z fo to g ra fji, ze zb io ró w  p ry w atn y ch , w y ró ż ­

n ia ją s ię zd jęc ia S u n d erlan d a , B u h łak a , W o j­

c iech o w sk ieg o i Z y b erk -P la tera ,

O to cza ro w n e p ięk n o z iem i p o lsk ie j u m ie ­

ję tn ie p o k azan e n a w y staw ie tu rys ty czn o -k ra jo ­

zn aw czej w  W arszaw ie .

zo ży ć n a ręce k ap itan a , p . B o rk o w sk ieg o p o ­

d z ięk o w an ie n a p iśm ie, k tó re z red ag o w ał w  to n ie  

b . se rd eczn y m jed ący „K o ściu szk ą" zasłu żo n y  

d z iałacz p o lsk i n a w y ch o d źtw ie d r, ch em ji A - 

lek san d er B eźdz ik , P ism o d z ięk czy n n e p o d ­

p isali w szy scy p asaże ro w ie w  liczb ie 1 2 0 , n aw et 

d z ieci g arn ęły s ię d o p o d p isó w , ab y z ło ży ć d o ­

w ó d se rd eczn eg o p o d zięk o w an ia d la s ta reg o w il 

k a m o rsk ieg o , k ap itan a B o rk o w sk ieg o ,

— O —

W y cieczk ę Z w iązk u N arod o w ego P o lsk ieg o , 

o raz n aszy ch h arce rzy p o w ita ł p rzed staw ic iel 

R ad y O rg an izacy jn e j P o lak ó w z Z ag ran icy , 

p rzy b y ły u m y śln ie w  ty m  celu z W arszaw y , a  

n a p rzy stan i u staw iła s ię k o m p an ja h o n o ro w a  

n aszy ch h arce rzy w o d n y ch ze sz tan d arem , o raz  

o rk ies tra M ary n ark i W o j., k tó ra w śró d w ie lu  

u tw o ró w  o d eg ra ła h y m n y n aro d o w e P o lsk i i A - 

m ery k i P ó łn ,

—O—

Jak  ju ż p isa łem  —  w ie lu P o lak ów  z za O ce­

an u p rzy b y ło d o P o lsk i, ab y s ię z N ią ju ż n ie  

ro zs taw ać . Jes t ich zn aczn ie w ęcej, n iż d o n o ­

s iłem  p o p rzed n io n a p o staw ie rad j© teleg ram ó w  

z p o k ład u „K o śc iu szk i". M . in , p rzy jech a ł z  

C h icag o  w y bitn y  d z iałacz p o lsk i p . B . G o szczy ń ­

sk i, w łaśc ic ie l w ielk iej p iek arn i, k tó re j k ie ­

ro w n ictw o  p o w ierzy ł sw em u  b ra tu . P , G o szczy ń  

sk i z żo n ą i có reczk ą o sied li s ię w  W arszaw ie .

O k rętem  „P u łask i", k tó ry zaw in ie d o G d y ni 

j 1 0 s ierp n ia , p rzy jeżd ża tak że k ilk a w y cieczek , 

o raz o k o ło 6 0 ro d ak ó w , p rag n ący ch o sied lić s ię  

w P o lsce . P rzy b ęd z ie także zn an y k o m p o zy to r 

p . S zczep an S ieja , d y rek to r N aro d o w eg o K o - 

leg ju m  M u zy czn eg o z C h icag o .

K azim ie rz P u rw in .

NOTOWANIA GIEŁDY ZBOŻOWEJ I TOWA­

ROWEJ W POZNANIU
P o zn ań , d n ia 1 8 7 , 1 9 3 3 r .

Płacono za 100 kg. w zł.

P szen ica 3 8 ,0 0 — 3 9 ,0 0
Jęczm ień 1 6 ,0 0— 1 7 ,0 0
M ąk a p szen n a 6 5 % 5 9 ,5 0 — 6 1 ,5 0
Mąka żytnia 65% wł. worki 36,00—37,00
Otręby żytnie 10,50—11,25
Otręby pszenne 10,00—11,00
Wyka łatowa 12,50—13,50
Łubin niebieski 8,00— 9,00
Łubin żółty 10,00—11,00

URZĘDOWE SPRAWOZDANIE TAR­
GOWE KOMISJI NOTOWANIA CEN

P o zn ań d n ia 1 8 . 7 . 3 3 r .

Woły:
p e łn o m ięsis te w y tu czo n e n ieo p rzę-  

g an e .................. 6 0 — 6 &
m ięsis te tu czo n o  m ło d sze  d o  la t 3  5 2 — 5 8
m ięsis te tu czo n e  s ta rsze  ....  4 4 — 4 8
m iern ie o d ży w io n e ... i-6 — 4 0
Buhaje:
W y tuczo n e p e łn o m ięsis te ....  6 0 — 6 4
tu czo n e m ięsis te ......................... 5 2 — 5 6
n ietu o zo n e , d o b rze o d ży w io n e  s tar­

sze ...................................... 4 2 — 4 6
m iern ie o d ży w io n e ...................... 3 4 — 3 8
Krowy:
W y toczo n e p e łn o m ięsis te ....  5 8 — 6 4
tu czo n e m ięsis te ......................... 5 2 — 5 6
n ie tu o zo n e d o b rze o d ży w io n e . . 3 4  —  4 0
m iern ie -o d ży w io n e ...................... 2 4 — 3 0
Jałowice:
W y tu czo n e p e łn o m ięsis te ....  6 0 — 6 6
tu czo ne m ięsis te .......................... 5 2 — 5 8
n ietu o zo n e , d o b rze o d ży w io n e . 4 4 — 5 0
m iern ie o d żyw io n e ...................... 3 8 — 4 4

ŚWINIE;
a ) p e łn o m ięsis te o d 1 2 0— 1 5 0 k g . 

ży w ej w ag i .................... 9 1 — 9 6
b ) p e łn o m ięsis te o d 1 0 0— 1 2 0 k g . 

ży w ej w ag i........................ 8 6 — 9 6
c ) p e łn o m ięsis te o d 8 0— 1 0 0 k g . 

ży w ej w agi ........................ 8 0 — 8 4
d j m ięsis te św in ie p o n ad 8 0 k g . . 7 4 — 6 8
tu czo n e s tarsze sk o b y i m acio r­

k i .............................................. 7 8 -8 6

Polskim okrętem 

na Ojcsyzny łono
W  p o n ied zia łek , 1 8 -g o b m . zaw ń n ą ł d o p o rtu  

g d y ń sk ieg o o k rę t „K o śc iu szk o " L in ji G d yn ia —  

A m ery k a" , p rzy w o żąc o g ó łem zg ó rą 3 2 0 p asa ­

żeró w , w tem k ilk u z K o p en h ag i, g d z ie też  

w siad ł n a p o k ład  k o n su l g en era ln y  R  P . w  N ew  

Y o rk u d r. .M ieczy sław M arch lew sk i, k tó ry p o ­

p rzed n io p rzy jech ał d o E u ro p y o k rętem „P u ­

ła sk i" i zatrzy m ał s ię k ilk an aśc ie d n i w  s to licy  

D an ji

K o n su l p . d r. M arch lew sk i, zag ad n ię ty p rzez  

n aszeg o k o resp o n d en ta , z k tó ry m  zn a s ię z d aw ­

n y ch czasó w  z G d ań sk a , —  o św iad czy ł, że p o ­

d ró ż p o lsk im  o k rętem  jes t n ap raw dę p rzy jem n ą  

a jeżeli w  p o ró w n an iu z in n em i n o w o czesn em i 

o k rę tam i —  p an u ją u n as b rak i tech n iczn e , to

w y p ełn ia je n a jzu p e łn ie j n ad zw y czaj u p rze jm a  

o b słu g a i św ietn a a tm o sfera , co je s t zasłu g ą tak  

d y rek c ji L in ji, jak ró w n ież k ap itan a i jeg o  

w szy stk ich p o d w ład n ych , a ju ż k u chn ia p o lsk a  

je s t w p ro st b ezk o n k u ren cy jn a

P o lo n ja zao cean iczn a —  m ó w ił p . k o n su l  

M arch lew sk i —  sam a u siln ie ag itu je n a rzecz  

p o lsk iej L in ji o k rę to w ej i ch o c iaż w ielk iem i 

o k rę tam i lin ij o b cy ch jech a łab y p rzez o cean  

k ró ce j, to jed n ak z ca łą św iad o m o śc ią g o rąco  

p o p ie ra w szy stk o , co n asze . N ad er d o d a tn ie  

w rażen ie n a p o d ró żn y ch w y w iera , g d y p o d ro ­

d ze sp o ty k a ją ró w n ież p o lsk i o k rę t, u d ający  

s ię w  in n y m  k ieru n ku , co k ażd eg o  u tw ie rd za, że  

k o m u nik ac ję tran so cean iczn ą u trzy m u jem y n ie  
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—  M am u siu , zab aw im y s ię w o g ró d zo o lo ­
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